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Wiadomości zagraniczne.

P  o  1
Z  W a r s z a w y ,  dnia 7. U ™ *?1*;,

Na mocy Cesarskiego Ukazu z d. 16. rze- 
śnia r. b . ,  mianowani Kawalerami ordei u sw . 
Stanisława 3ej kl., fabrykanci Królestwa Pol­
skiego: Adolf Bogumił Fidler, P io tr  bteinkeller 
i Makler Stroblum. # .

N o w y ,  a s t r o n o m i c z n o - g o s p o d a r s K i
K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  n a  r o k  p r z e ­
s t ę p n y  1 8 4 0 .  — Każdemu, aź nadto dobrze 
w iadom a użyteczność i niezbędność kalenda­
rzy. Postanowiliśmy jednak zwrócić  tu u w a ­
gę na to ,  iż nie w  j e d n ć j ,  (nie m ó w im y  tu.

s k a*
dnia 7 . G rudnia.

w  k a ż d e j )  w iosce ,  a często naw et i w  mie* 
ścinie, cały l i t e r a c k i  zas<5b i dobytekr składa 
się uw ie lu  osób, jedynie tylko p r a w i e  zksią- 
źek do N abożeństwa i Kalendarza. Cały  w ię c  
ta lent W y d a w c y ,  zwrócić się pow in ien  na ten  
w zgląd , aby w  tak popularnem piśm ie , nie 
tylko dać miejsce użyteczności— i sp raw ien iu  
rozryw ki jakiejkolwiek, lecz nad to ,  by w y ­
b o r e m  r a e c z y  i c e l e m  stać się przystę­
pnym i temu n a w e t ,  k to  nie lubi czytać lub 
głęboko myśleć. Może tćz  choć p r z y p a d k i e m  

w padnie  do rąk  K a lendarz ,  ten w ięc  przynaj­
mniej czytelnikowi nieskwapbwemu. niecu 
raczy przypom nieć, że w  s p o ł e c z e ń s t w i e  b ra -  
tniem żyje, że myśleć powinien \  ^ ^ . i30 

w y p a d a ,  choćby naw’e t  o. samych tylkom u



pr ze dm io ta ch ,  bez po ś r edn io  w  go spod ars twie  
lub d o m o w e m  życiu,  p r zynoszących  pożytek.  
A jeśli ob ok  użyteczności  ma te rya lnć j ,  m i e ­
ścić się będz ie  posi łek duszy lub se rca,  n i e ch ­
że go mile każdy p rzyjmie — niech spożyje,  
s t r a w i  — i czasem mi m o  chęci ,  nieznacznie 
na  s w ą  korzy ć  i o tuchę w e w n ę t r z n ą  obróci .  
Ws zy s t ko  to  w ła ś n ie  za w ie ra  w  sobie w sp o -  
m n i o n y  K a l e n d a r z  n o w y ,  p o w s z e c h n y .  
R ó w n i e  jak lat dawnie j szych ,  tak i teraz z a ­
my ka  w  sobie w ie l e  r zeczy ważnej  i w y b o r ­
nej  t r eśc i ,  które go s tawią w y ż e j ,  nad  inne 
\ v  ty m  rodza ju ,  pisma,  b i t w a  ma tylko jeden 
nieszczególny Kalendarz W i l e ń s k i ; jeszcze 
mnie j  d o b r y m  pod  w z g l ę d e m  t reśc iwośc i  i 
w y b o r u  a r t y k u ł ó w ,  Ka lend arze m B<rdyczo-  
w s k i m ,  cieszyć się musi  cale Podole,  Ukra ina 
i W o ł y ń .  Ży czyćby należało,  aby w  m o w i e  
będący  Kalendarz  upo w sz e ch n ia ł  się i w  t a m ­
tych  oko l i cach ,  jako jeden z n a j l e p s z y c h  
W a r s z a w s k i c h .  Znajduje się on  do n a ­
bycia w e  wszys tk ich  Księgarniach i składach 
kalendarskich w  k raju i za granicą ; g ł ó w n y  
zaś skiad  j ego,  w  D ru k a rn i  Jul i ana Kacza ­
n o w sk ie g o ,  w  pałacu Paca p r zy  ulicy Miodo­
w e j ,  — i W Druk arn i  Kommissy t  R z ą d o w e j
Spra wi ed l iw ośc i .

W y s z e d ł  Kalendarz  D o m o w y  Gospodarski  
n a  r. 1840,  p rze z  S tan i s ł awa  Janickiego w y ­
da ny  i za w ie r a  p rócz  z w yk ły c h  kalendarskich 
p r z e d m i o t ó w ,  mi ęd zy  irinepti : >> o suszeniu 
o w o c ó w ,  a m ia n o w ic ie  ś l iwek  ( z  r y c in ą ) ;  
o uprawne b u r a k ó w  na cuk ie r ,  o użyteczności  
zmar zn i ę t yc h  kar tol l i ,  o żn iw a ch  w  czasach 
s ło t nyc h ,  w y c ią g  z pos t an ow ień  o papierze 
s t e m p l o w y m ,  o p raco wi toś c i ,  p o w ie ś ć  pod 
nap i sem :  d w ie  rodziny  i t. d. — Cena złp. 2. 

R o s s y a .
Z W i l n a ,  dnia 18. Listopada.

F r a n k f o r t s k a  O b e r  - P o s t a m t s  - Ze i -  
t u n g  umieści ła  nas tępujący do k u m e n t ,  d o ty ­
czący się połączenia  kościoła grecko unickiego 
z kościołem rusk im dy sun ic k im,  w y g o t o w a n y  
p r ze z  S yn od  w  P o ł o c  k u  :

»VV jmię O jca ,  Syna i Ducha  Świę tego .  — 
M y ,  z miłosierdzia bożego  Biskupi i p o ś w i ę ­
cone  zgromadzen ie  g r ec k o-u n ic k ie go  kościoła 
w  Rossyi ,  naradzal i śmy  się na ki lkakrotnych  
zgromadzen iach  nad tern co nas tęp u j e : Nasz ko­
ściół  był  od samego początku zgodny z ś w i ę ­
tym ,  apostolskim,  p r a w o w ie r no - k a ł o l i ck im  k o ­
ściołem,  za łożonym na wsc h o dz ie  p r zez  samego 
naszego Pana i 'Zbawiciela J  e z u sa  C h r y  s t li­
s a ,  k tóry to  kościół  ze W s c h o d u  cały św ia t  
ośw ie ca ł  i aż do tą d  boskie nauki  i religią 
chrześciańską ca łkowic ie  i n i ezmiennie p r z e ­
c h o w a ł ,  nie dodając do nich nic z ducha  d o ­
w c i p u  ludzkiego.  W  ty m  b łog im,  ze w sz e ch

mi a r  pożąd any m zw ią z k u  ogó lnym t w o r z y ł  
nasz kościół  ni erozdzielną  część grecko- 
rossyjskiego kośc io ła ,  p o dob n ie  jak i nasi 
p r z o d k o w i e  co do m o w y  i r o d u  swego  
n ie rozdzielną  część ludu rossyjskiego t w o ­
rzyli .  Ale sm ut ne  o d e r w a n i e  naszych pro-  
wincy i  od  naszej  p r a w d z i w e j  o jczyzny 
Rossyi o d e r w a ł o  t akże i naszych p rz o ­
d k ó w  od p r a w d z i w e j  katolickiej  j e d n o ś c i , . 3 
p r ze m o c  obcego p a n o w a n ia  poddała  ich pod 
w ł a d z ę  kościoła r zymskiego  pod ty tu łem k o ­
ścioła unickiego.  Chociaż  im zaś z s t rony te­
goż u roczystemi  do k u me n tam i  w s c h o d n i e  n a ­
b o ż e ń s t w o  w  naszym o jczys tym języku r u ­
sk im,  wszys tkie  świę te  obrzędy  i n a w e t  u r z ą ­
dzenie innych  ko śc io łó w  w sc h od n ic h  zap e­
w n io n o ,  i chociaż im przejście na w ia r ę  r z y m ­
ską h y ł o  zakazane ( o c z y w i s t y  d o w ó d ,  do ja­
kiego stopnia nasze w sc h o d n i e  u s ta w y  za czy­
ste i n iezmienne  _ po c z y ty w a n o  ! ) ,  j ednakże 
chy t ra  poli tyka dawnie jszej  Rzeczy  pospoli tej  
polskiej  i zgodny  z nią k ierunek d u c h o w i e ń ­
s t w a  łacińskiego, nie mogącego  znieść ducha rus ­
kiej na ro d o w o śc i  i s ta rożytnego  naboż eńs twa  
kościoła wschodn iego ,  z całych sił o to się s tara­
ły, aby  ile możnośc i  ślady n a w e t  p i e rw o tn e g o  
pochodzen ia  naszego ludu i naszego kościoła 
za tr zeć :  z p r zyc zyn y  zatem p o d w ó j n y c h  tych 
us i łowań  nasi p r zo d k o w ie  po przyjęciu unii 
najokropn iej szy los podzielali .  Slachta,  w  p r a ­
w a c h  sw o ic h  ok ro jo n a ,  p rzech odz i ł a . na  łono  
kościoła r z y m s k i e g o , mieszczanie i chłopi  zaś, 
nie chcący zaniechać i w  unii  jeszcze zacho­
w a n y c h  z w y  cz a j ów  i ob y cz a j ó w  o j c ó w s w o i c h ,  
znosili ciężkie p rześ ladowania .  Lec z  w k r ó t c e  
zmieniono także znacznie  nasze zw y c za je  _i 
ś w ię te  ob rz ę dy  kościelne,  a n a w e t  u rządzenia  
i s amo n a bo ż eń s tw o  w  naszym kościele,  a 
miejsce ich zajęły łacińskie,  całkiem n ies toso­
w n e  urządzenia.  G rec ko  unickie d u c h o w i e ń ­
s two ,  p o z b a w i o n e  w sze lk ich  ś r o d k ó w  n au k o ­
w y c h ,  i w  ub ós tw ie  p og rą ż o n e ,  chyli ło się 
do u p a d k u ;  kościół  r zymski  pognębi ł  ca łk iem 
kościół  grecko unicki  i zagrażał  m u  zupe łnym 
upadk iem i zn i szczen iem,  gdyby  N a j w y ż sz y  
nie by ł  położył  końca jego w i e l o w i e k o w y m  
c ie rp ieniom,  §dy nasze p r o w i n e y e ,  s tarożytna 
w ła s n o ść  Rossy i ,  z n o w u  do p a ń s tw a  rossyj- 
skiego pow róc i ły .  Większa część un i t ów ,  ko­
rzysta ąc z tego szczęś l iwego  w y p a d k u ,  połą­
czyła się w t e d y  zaraz z n o w u  z p r a w o w i e r ­
n y m  ws ch o d n i o  katol ickim kośc iołem i u t w o ­
rzy ła  już w t e d y  n ie rozdz ie lną  część p o w s z e ­
chn ego  kościoła rossyjskiego;  reszta ile m o ż ­
ności  zn a jd o w ał a  w  d o b r o c z y n n y m  rossyjskim 
rządzie opiekę p r z e c iw  p r z e w a d z e  rzymsk iego 
d u c h o w ie ń s t w a .  Lecz ojcowskiej  łagodności  
panu jącego  t eraz bogobo jnego  Xięcia, Cesarza
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Mikołaja P ow łow -icza ,  za w d z ię cz am y  obecną 
zupełną n iezaw isłość  naszego kościoła, obecne 
obfite środki do  s tó so w n eg o  w y k sz ta łcen ia  
naszej d u c h o w n e j  m łodz ieży ,  o becne  o d n o ­
w ien ie  i w zras la jącą  okazałość naszych  ś w ią ­
ty ń ,  gdzie się n ab o ż eń s tw o  w  języku naszych 
p r z o d k ó w  o d b y w a ,  i gdzie ob rzędy  z n o w u  
do ich  daw n ie jsze j  czystości p r z y w ró c o n o .  
W szędzie  w c h o d z ą  z n o w u  p o w o i,  w  z w y ­
czaj w szys tk ie  u rządzen ia  naszego s iaro  a w n e  
go w sch o d n ieg o  i s ta ro d a w n e g o  rusk iego^ko­
ścioła. J u ż  te ra z  tylko źyczyc 
aby  t e n  stary, B ogu  m iły p o rz ą d e k  ustalił się 
i na przysz łe  czasy dla całego unickiego lud 
W Rossy i ,  aby ty m  sposobem  w  zu p e łn e m  
p rz y w ró c e n iu  daw n ie jsze j  jedności z kośc io­
łe m  rossyjskim te  p ie rw o tn e  dzieci na łon ie  
s w e j  p r a w d z i w e j  m atki znalazły  spokojnosc i 
d u c h o w n y  p o s tę p ,  jak ich  ich  w  cz j“sleR“ >*?■ 
W ania p o z b a w io n o .  Lecz p rze z  łaskę B o ją  
d a w n ić j  także nie byliśm y od nasze, s ta rozy t
nej matki, p r a w o w ie r n e g o  katolickiego, w s
dn ipso  a m ia n o w ic ie  rossyjskiego kościoła 
w  d u c h u ,  jak raczej p rze z  ^ w i s ł o s ć  od  c m  
d z o z ie m c ó w  i n ie p rz y jem n e  WJP. r o t | iw  
czen i ,  te raz  zaś z n o w u  z łask. n a jd o b ro th w -  
szego Boga takeśm y się z n o w u  do niego zbli­
żyli że po łączen ia  naszego z m m  me p o t r z e ­
b u je m y  n ak a z y w a ć  i na  sam ćm  ogłoszeniu te ­
goż zaprzes tać  m o ż em y  13ła tego w  
c y c h , se rdecznych  m o d łach  w e z w a w s z y  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a  Boga, Pana  Jezusa  C hrys tusa  
naszego Z baw ic ie la  ( jed y n e j  p r a w d z iw e j  g ł o ­
w y  jedynie  p ra w d z iw e g o  kośc io ła )  i pom ocy 
Ś w ię te g o ,  w szy s tk o  udoskonalającego D ucha , 
p o s tanow il iśm y  stale i n ie zm ien n ie :  1. Uznać 
n a n o w o  jedność naszego kościoła z p r a w o ­
w ie r n y m  katolickim w s c h o d n im  kośc io łem , i 
dla tego od tąd  w r a z  z p o w ie r z o n e n n  nam 
t r zo d a m i w  jeduości z na jśw ię tszym  w s c h o ­
d n im ,  p r a w o w ie r n y m  P a try a rch ą  i w  p o s łu ­
szeńs tw ie  dla najśw iętszego  panującego ogol- 
nego  rossyjskiego Synodu  zos taw a ć .  2. I rosie 
b a r d z o  pobożnego  Pana  i Cesarza jak najun i­
żen ie j ,  aby  nasze niniejsze po s ta n o w ien ie  pod  
s w o ję  dosto jną przy ją ł opieKę i p rzy łoży ł  się 
p rz e z  sw o ję  n a jw y ż sz ą  m ą d ro ść  i w o lą  p a n u ­
jącego do uskutecznien ia  tegoż na pokój i zba­
w ie n ie  dusz ,  ażebyśm y  pod jego d o b roezyn -  
n e in  b e r łe m  z ca łym  rossyjskim lu d e m ,  jedne- 
mi i tem i sam em i usty i z jednoczonem  se rcem  
Bo^a w  T ó jc y  św ię te j  jedynego chwalili ,  no- 
dłu" starego apostolskiego u r z ę d u ,  p od ług  
p rz e p isó w  św ię ty c h  p o w s z e c h n y c h  p o b o r o w  
i p o d łu g  podań  w ielk ich  B isk u p ó w  i N auczy ­
cieli p r a w o w ie r n e g o  katolickiego kościoła. - 
D la  p o tw ie rd z e n ia  tego w szy scy  Biskupi i 
p rze łożen i d u c h o w ie ń s tw a  te n  d o k u m e n t  
zgromadzenia kościelnego w łasnoręcznie p o d ­

pisali a do po tw ie rd z en ia  ogólnej jednom yśl­
n o ś c i ’ pozostałego g rec k o -u n ic k ie g o  d u c h o ­
w ie ń s tw a  p rzy łączam y  w łasn o rę cz n e  o św ia d ­
czenia d u c h o w n y c h  i zg rom adzeń  zakonnych , 
w  ogólności 1305 osób. -  J a n  w  opiece 
Boskiej bęikjcem mieście Polocku  w  ro k u  po 
s tw o rz e n iu  św ia ta  7347i p °  w cie len iu  się yna  
Bożego 1839, w  miesiącu L u tym  dnia 12., w  
niedzielę W ielkiego postu .« (Następ  podpisy .)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. G rudnia .

O negdaj o dby ł  się gatunek  rady p ry w a tn e , ,  
n a  której się K ró l ,  Xiężę O rleańsk i i Xiążę 
N em oursk i  zna jdow ali.  P y tan ie  czyli oby ­
d w a j  K ró le w ic z o w ie ,  albo czy tylko jeden  
z n ich ,  i k tó ry ,  ma się udać do  A fryk i,  żyw'e, 
p o d łu g  za p ew n ien ia  T e m p s  w y w o ła ło  spo­
ry. Xiążę Orleański te n  szczególniej p o w ó d  
do  w ysłan ia  go do Afryki p rz y ta c z a ł ,  źe dla 
h o n o ru  sw e g o ,  o d b y w sz y  n ie d a w n o  te m u  
czystą tylko p rzechadzkę  po A fry ce ,  nie p o ­
w in ie n  w  P aryżu  pozos tać ,  gdy się w o jn a  
rozp o c zy n a  i b i tw y  i n iebezp ieczeńs tw a  się 
nastręczają . Xiążę N em oursk i  o d w o ły w a ł  się 
do  tychże sam ych n ie b ez p iec ze ń s tw  i o d r a ­
dza ł  w y ja z d  b ra ta  sw ego .  G dyby  b o w ie m  
tenże  nieszczęśliw ym  zda rzen iem  miał połedz, 
natenczas kraj  by łby  z p o w o d u  zby teczne j  
n ia lo h tn o śc i  Hrabi P a ry ża ,  aczko lw iek  p o ­
dł ug w szelk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  n ie  tak  
za raz ,  na u s ta n o w ien ie  Rcgericyi narażony. 
K ró l  w  ten p o d o b n o  sposób sp ó r  ten  fam i­
lijny zak o ń cz y ł ,  że g ab in e to w i rozs trzygm e- 
n ie  tegoż p o ru cz y ł ,  a ten miał postanowuc, 
żeby tylko sam Xiąźę O rleański p o d  rozkazam i 
M arszałka Yalee miał udział w  tej w^yprawoe. 
_  P rócz  tego n ara d za ł  się gab ine t ,  jak sły­
ch a ć ,  nad posiłkam i,  jakie do  armii atry kań­
skiej w ys łać  w y p ad a .  M arsza łek  domaga się 
p rzed  w szys tk iem  żyw nośc i  i innych  srodk w  
u trzy m an ia ,  k tó ry ch  napady B e d u m o w  arm ią 
ie^o p o z b a w iły .  W y d a n o  n iezw łoczn ie  r o z ­
kazy do zakupienia natychm iast 4000 w o ł ó w  
i n ie za d łu g o 1 w y p r a w ią  1500 m u ł ó w  do

Af,|e d e n  tu te jszy  dziennik  p o w ia d a ,  ze K ró l  
od d w ó c h  dni ńo tego stopnia zajęty je s t  inte- 
ressam i,  że o n e g d a j s z e j  nocy n a w e t  się w  łó ż ­
ku nie położył r Posła bez p ań sk ieg o  p rzy jąć  
w  T u il le ryach  nic m óg ł

W czoraj -wydobył rybak Z Nekwrany bom ­
bo z smołą p ow leczonego  p łótna , podobną,  
do zabranych n iedaw no przez p o l i c j ą ,  i o d ­
dał ją na policy;].

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. L is topada .

D zienn ik  S m yrneńsk i  w  nas tępujący  wyraża 
6ię sposób wzgfędem ogłoszenia Hatiszeryfu:
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"W ie lk i  te n  w y p a d e k ,  kt(5rv n iezliczone p r z y ­
niesie dla P o r ty  ko rzyśc i ,  p rze ją ł  w szys tk ich  
n ie w y p o w ie d z ia n ą  radośc ią .  W  iedziano d a w ­
niej jeszcze, ze M inis teryum  p racu je  nad p r a ­
w a m i  z a sa d n icz em i, k tó re  J .  C. W y sokość  
chce podać  s w e m u  lu d o w i ;  ale H ew ie d z ia n o  
na cz em  one będą  opar te .  Ale skoro zeszłego 
c z w a r tk u  od b y ła  się nadzw yczajna  Rada p rzy  
W ysok ie j  p o rc ie ,  zaczęto w y ra ź n ie j  m ó w ić
0 zam ysłach  S u ł ta n a ,  m ających  na celu o d r o ­
dzenie  P a ń s tw a  i c iekaw ość  w szys tk ich  do 
n a jw yższego  s topnia w z n ie co n ą  została. N a­
s tępnego  dnia odby ło  się d rug ie  n a d z w y c z a jn e  
pos iedzen ie ,  na  k tó re m  p o s ta n o w io n o ,  aby  
ogłoszenie n o w e g o  p r a w a  o dby ło  się 3. t. m., 
z największą okazałością. 1 w  rzeczy  samej, 
zeszłej n iedzie li ,  o 7ej j-ano, w szys tk ie  z a p r o ­
szone osoby udały  się na rozległą r ó w n in ę  
( łu lk a n e ,  dotykającą do  o g r o d ó w  pałacu C e ­
sarskiego T o p  k a p u ,  g d z ie ,  pod  zastawionemu, 
t r z e m a  dniami w p r z ó d y ,  na rozkaz  su ł t a n a  
n a m io ta m i,  zasiedli. Na naznaczoną  godzinę 
p rzybyli  także rep rezen tanci  p rzy ja zn y c h  m o ­
c a r s tw ,  w  to w a r z y s tw ie  s e k re ta rz ó w  p o ­
se ls tw  i p ie rw sz e g o  d ra g o m a n a ,  w  p rześlicz­
nych  p o w o z a c h ,  k tó re  p o  nich  rzą d  był p rz y ­
słał. P ie rw szy  t łóm acz  p rz y  d y w a n ie ,  Ali 
Etendi., r e d a k to r  M onitora  O ttom anskiego , 
S a fw k t  E te n d i ,  i p ie rw s z y  t łóm acz  Porty  o- 
t rzym ałi  polecenie przy jęcia  c z ło n k ó w  ciała 
dyp lo m a ty c zn e g o ,  k tó ry c h  p o p ro w a d z i l i  do  
p rz y rz ą d z o n y c h  p o k o jó w  w  p a łac u  C e s a r ­
skim. Xiążę Jo inv iile ,  podobn ież  za p roszony  
u dał  się d o  sąsiedniego gm achu. N ied ługo  
rozleg ł  się ok rzyk :  „N iech  żyje S u ł tan  !« z w i a ­
stujący p rzybyc ie  m łodego  panu  ącego. Był 
on  w  m u n d u r  p r z y b r a n y ,  na  g ło w ie  miał dy -  
a m e n to w ą  przepaskę. Z araz  po jego p rz y b y ­
c iu ,  Mistrz o b r z ę d ó w  p o p ro w a d z i ł  w szys tk ie  
zap roszone  osoby  na miejsca s tosow ne .  Na 
ś rodku  r ó w n in y  zna jdow al i  się najznakom its i  
u le m o w ie ,  s to so w n ie  do stopni s w o ic h ;  koło  
n ic h ,  w  d rug im  rzędz ie ,  by ł  Szeik ul J s lam
1 siedm iu  p ie rw sz y ch  ( J e n e ra łó w .  S koro  
każden  zajął s w e  m ie jsce ,  w te d y  M uszyr p a ­
łacu , Risa p a s z a ,  w rę c z y ł  H atisze ry t 'R eszy -  
d o w i  Baszy, k tóry  go ,  z um yśln ie  na ten  ceł 
p rzy rzą d zo n e j ,  na środku  r ó w n i n y ,  t rybuny , 
g łośno  i w y ra ź n ie  odczytał.  P o  odczy tan iu  
nas tąp i ły  m odły  i o z w a ły  się w y s trza ły  arrna- 
tn e  ze w szys tk ich  ba te ry i  s tolicy, aby  u ś w ie ­
tn ić  ten  bezp rzy k ład n y  dzień  w  kronikach p a ń ­
s tw a  O s m a n ó w .  P o  skończonej uroczystości,  
N ią ię  J o in v i i le ,  p rz y jm o w a ł  o d w ied z in y  
W ie lk ieg o  W e z y r a ,  t ia ł i la  B aszy ,  R eszyda  
B aszy i b eli Baszy'.

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  H enryk  xiąźę Lubom irski,  

m iłośn ik  nauk  i g o r l iw ie  nauki wspiera jący,  
dał św ie że  w  ty c h  dn iach  d o w o d y ,  ile jest 
d b a ły m  o w z r o s t  n a u k o w e g o  Z ak ład u  O sso­
l ińsk ich ,  k tó rego  jest K ura to rem . X iążę ten 
z łoży ł w  M u zeum  ks. ks. L u b o m irsk ic h  z Za­
k ładem  Ossolińskich  p o łą c z o n e m ,  kilkadziesiąt 
polskich  m e d a ló w  z ło ty c h ,  jako pamiątki; 
z czasów  pocz ąw sz y  od Z ygm un ta  s tarego az 
do  cz a s ó w  teraźniejszych. Zabytki te histo­
ry c z n e ,  zb ie rane  znacznym  n a k ła d e m ,  a teraz 
u ż y tk o w i  p o w sz e c h n e m u  p o św ię co n e ,  są dareiń 
p r a w d z i w i e  x iąźęcym , ileże sama jego w e ­
w n ę t r z n a  w a r to ś ć  w a ż ą c  p o d łu g  o k a ,  p rze ­
szło  s iedem set c z e r w o n y c h  z ło tych  w ynosić  
rnoze. —  L iczny  zb ió r  n u m iz m a ty c z n y , po­
m n o ż o n y  i ozd o b io n y  takim  przyrostk iem , 
będzie  w p ra w d z ie  z a w s z e ,  co do d a r ó w  xią* 
źąt L u b o m irsk ic h ,  w łasnośc ią  tego imienia, 
a toli gdy m a p rze z n a c z e n ie ,  dop o k ąd  tylko 
Z ak ład  Ossolińskich pozostaje  w  kształcie te- 
raźniejszem i u s ta w am i o k reś lo n y m , stać p° 
u p o rz ą d k o w a n iu  sw o je m  o t w o r e m  dla m i­
ło ś n ik ó w  n u m iz m a ty k i ,  w a ż n y c h  z tąd  p o ­
ż y tk ó w  dla tej um ie ję tności  sp o d z ie w a ć  się 
należy. — Zakład Ossolińskich um iejący cenić 
w a r to ś ć  tego  znam ienitego  d a r u ,  czuje za p e ­
w n e  n a jży w ie j ,  ile w in ie n  hojności xięcia 
K u ra to r a ,  k tó ry  prócz  tego księgami i dziełm t 
sztuki zasilać go nie p rzesta je  i ieźli zostając

Eod jego w p ł y w e m ,  nie składa publicznego  
o łd u ,  dzieie się to  bez  w ą tp ie n ia  dla tego, 

aby  w ro d z o n e j  xiążęcia nie u diżać skrom nośc i:  
lecz gdy cno ta  jego o b y w a te lsk a ,  cno ta  dla o- 
gó łu  w y la n a ,  godna jest pow sze ch n e g o  u- 
czczen ia ,  n iech  w o ln o  będzie  t e m u ,  k tó ry  te 
rzeczy  w  Zakładzie og lądał ,  czyn ten  w s p a ­
nia ły  p o w sz e c h n ie  ogłosić i im ieniem  pub li­
czności w ie lk o d u szn e m u  xięciu należne z ło ­
żyć dzięki.

Z W i l n a .  —  P. S t ru m ił ło ,  cen iony  au to r  
O g r ó d  ó w  p ó ł n o c n y c h ,  p racu je  dalej 
w  tym że z a w o d z ie ;  w y d a ł  R o z m a i t o ś c i  
o g r o d n i c z e  z figurami litografowan.emi.

W a ż n e  n a r z ę d z i e  m i e r n i c z e —  D o ­
k to r  S h e r w o o d  w  A m eryce  u t rzym uje  , iż 
w y n a la z ł  m a tem atyczne  narz ęd z ie ,  za pom ocą 
k tó rego  sextarity i k w a d ra n ty  bez  ch ro n o m etru ,  
tudzież bez uw aż an ia  g w ia z d ,  d łu g o śc i  szć- 
rokość  każdego miejsca na m o rz u  i na lądzie, 
w  nocy  i \ y  dz ień ,  podczas sło ty  i pogody, 
r ó w n i e  jak i odm ianę  igły magnesow-ej,  z naj­
w ięk szą  dokładnością  oznaczyć można. Jeżeli 
to  jest p r a w d a ,  natenczas  m o n ź ab y  po narzę­
dziu  tć m ,  p o d o b n y c h  jak p rzez  w ynalez ien ia  
kom pasu  sp o d z iew a ć  się korzyści.
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B i l a r d  i k r ę g i e l n i a  n a  s t a t k u  p * r o -  
W y m> _  p jsma publiczne d o n o sz ą ,  iż w  A n -  
fel'i dla reńskiego to w a r z y s tw a  żeglugi p a r o w e j ,  
budują  t e r a z  s ta tek ,  który W sobie b ila rd  
i kręgielnią m ieścić będzie.

N o w o - z b u d o w a n y  s t a t e k  p a r  o vi y . 
W łaśn ie  u k o ńczono  i po  raz  p ie rw sz y  p ro b o -  
W ano w  Anglii  s tatek p a r o w y  A r c h i m e d e s  
z w a n y ,  w  k tó rym  k o ła ,  w  tylne, częsc. ok rę tu  
przed sam >m  s te re m ,  um ieszczona śruba  A r-  
chim edesa zastępuje. Sposób te n  P™yn.eMe 
dw o jaką  korzyść  dla o k r ę tó w ,  a lb o w ie m  
przez  uchy len ie  kół na  okrę tach  w o je n n y c h ,  
uzyska się miejsce na um ieszczenie  działo- 
b i tn i ;  o raz  okręty  od  nieprzyjacie lskich  kul 
zabezpieczonym i zostaną. Statek  A r c  ł i m e  
d e s  o d b y ł  z L o n d y n u  do  G ra w e z u n d u  dzie­
w ięć  mil podczas p o m y ś ln y c h ,  a pięc mil p o d ­
czas p rz e c iw n y c h  w i a t r ó w  na godzinę. S ruoa 
ta nie w z r u s z a  tak m o c n o  w o d y ,  jak ją z w y ­
kle koła w z ru sz a ją ,  z tego p o w o d u  i ae tknię- 
cie się takiego ok rę tu  z pom m ejszem i s ta tkam  
nie jest n iebezpieczne .  .

R y s  a r a b s k i e g o  c h a r a k t e r u .  *
rabsk iem  plem ieniu  N eszdy , s ła w n e m  p 
dania w y b o rn ć j  końskiej r a sy ,  była jedna
klacz, k tó rą  do  n a j d z i e l n i e j s z y c h  kom  w  A-
rabii liczono. W ia d o m o ,  ze Beduim  tak 
w ie lk im i są m iłośn ikam i p ięknych  k o n i ,  iż, 
jeżeli im k tó r y ż  n ich  się p o d o b a ,  dla dostania 
go w sze lk ich  u ż y w a ją  sposobów* P e w ie n  
A rab innego  p lem ien ia ,  nazw isk iem  D aher,  
zaślepił się tak dalece w  nadm ien ionej  klaczy, 
iż w łaśc ic ie lo w i  jej d a w a ł  za nią w szys tk ie  
sw o je  w ie l b ł ą d y , o w c e  i konie ;  lecz nada­
r e m n ie ,  w łaścic ie l na żaden  sposób nie chciat 
m u  jej odstąpić. D a h e r  w id z ą c  go zaciętym, 
użył podstępu . W y c is n ą w s z y  sok z p e w n e ]  
ro ś l iny ,  o b m a z a ł  sobie tw a r z  i zeszpecił ją 
do  n iepoznan ia ,  po cz em  w  dziaw szy  na siebie 
łachm any  i p o d w ią z a w s z y  sobie szy;ę i nogi 
na  sposób  skaleczonego że b raka ,  usiadł p rzy  
d r o d z e ,  w ie d z ą c ,  źe ta m tę d y  N a b e k n a  sw e j  
klaczy p rze jeżdżać będzie. Postrzeg łszy  zbli­
żającego się N ab e k a ,  rzek ł  do niego udanym , 
s łabym  g łosem ; »Ach za trzym aj s ię ,  o to  w i ­
dzisz p rze d  sobą ubogiego cz ło w ie k a ,  k tó ry  
p rz e z  t rzy  dni nie miał w  ustach  kaw a łk a  
ch leba ,  — w e sp rz e j  m n ie ,  bo  u m rę  z g ło d u !  
a B óg ci nagrodz i!"  B edu in  podejm u je  się 
w z ią ć  go z sobą na  konia i zaw ieść  do sw eg o  
pom ieszkan ia ;  ale przebiegły  D ac h e r  o d z y w a  
się : »Ja się z miejsca ru szyć  n iem ogę,  b o  nie 
m a m  siły." N abek  zdjęty l i tością ,  zsiada i z 
w ie lk ą  trudnośc ią  w sa d z a  na klacz D ahera .  
T e n  w ło ż y w s z y  nogi w s t r z e m io n a ,  spina 
klacz i rzekn ie  do  N abeka :  »Masz w iedzieć ,  
i e  jes tem  D a h e r ,  k tó ry  tw o ję  p iękną  klacz

zdobył i te raz  na niej w s t ę p y  u m y k a .-  N abek  
z a w o ła ł  nań, aby p rzynajm nie j posłuchał tego, 
co mu pow ie .  D ahe r  p rze k o n an y ,  ze go -Na­
bek pieszo dopędz ić  me jest w  s tan ie ,  w s t r z y ­
m uje  konia  i z w ra c a  ku m em u. W  tedy  rze k ł  
do n iego N ab e k :  ..Jesteś panem  m ej klaczy, 
p o n ie w a ż  Bóg tak chc ia ł,  aby tw o ją  zosta a, 
życzę ci w ię c ,  aby  z nią szczęście na cię sP'y* 
n ę ło ;  ale zaklinam  cię, n iepow iada j  p rze d  
n ik im , jakim  spo so b e m  jć| n a by ł e ś . " — A t o z  
dla czego?" zapyta ł D aher. — „ P o n ie w a ż  na  
drugi r az  p r a w d z iw ie  ubogi i chory  człowiek,  
zostałby o p u szczonym  na d rodze .  T y  byłbyś 
p rz y c z y n ą ,  iżby n ik t w ięcć j  nad  ubog im  nie 
m ia ł  litości, z o b a w y ,  aby  p o d o b n ie  jak ja 
o szukanym  nie został." Z d z iw io n y  tą uw agą ,  
zamyślił się D a h e r  p rz e z  c h w i l ę ,  p o tć m  
zsiadłszy z klaczy i p o g ła skaw szy  ją, odda ł 
cel s w o ic h  życzeń w łaśc ic ie lo w i .  N abek  u- 
r a d o w a n y  poda ł m u  d ło ń  przyjacie lską i za ­
prosi! go do sw eg o  pom ieszkan ia ,  w  k tó r y m  
D a h e r  gościnnie p rze z  całe trzy  dni b y ł  p o ­
d e jm o w a n y .

C y g a r o  w y c h o d z i  z m o d y .  —  w  M ą­
dry  cie°palą teraz ty tuń  z ru re k  po rce lan o w y ch ,  
k tó re  nakszta łt  m aleńkich  p iszczałek b a rd z o  
pięknie z ro b io n e ,  mają dziurki do  w y p u ­
szczania p o w ie t rz a  i p rędk iem u palen iu  ty ­
ton iu  zapobiegają. T e n  rodzaj n o w y c h  łajek 
starają się już fabrykanci w  P aryżu  i L o n ­
dynie  n a ś la d o w a ć ;  rob ią  je także ze ś reb ra
i m orskie j piany. __

D y j a m e n t  K o h - i  n o o r  — R undszy t-S yn0 
zapisać miał św ią tyn i w  Ja g g e rn a u t  s ław ny 
d y ja m en t  K o h  i-noor.  Lecz do tego dyja- 
m e n tu  rości sobie p r a w o  król K ab u lu ,  ozac  
Szudsza i sp o d z iew a ć  się m ożna  , iz^ A n ą ic y  
tę p rotestacyję w sp ie ra ć  będ ą ,  p o n ie w a ż  za 
sp rzedan iem  tego dy jam entu  odzyskaliby ja- 
k o w ą ś  część w y d a t k ó w ,  k tóre  z p o w o d u  
p r z y w ró c e n ia  na t ro n  Szacha ponieśli.

G a d a j ą c y  k a n a r e k ,  -  nie p o tw ie rd z i ło  
się uczonych z n a w c ó w  zdanie o pta ac . •
kanarek z p o w o d u  w łaśc iw ego  u szta cen.a 
gardziołka sw e g o ,  tylko piskliwe ćw.erki w y ­
dawać może. K rólow a W.ktoryja w  L o n ­
dynie ma kanarka, który dokładnie w y m a w ia :  
„Mój luby malcze! luby Dykey! M a ry jo ,  M a­
ryjo! Daj kawy!" Naśladuje d źw ięk  dzw ónka,  
i w y m a w ia  często powtarzane s ło w a  nieró-

L Ł J 1'    J          ,
były  p rez y d en t  sz w e d zk ie j  kancelaryi p o d  
K aro le m  XI I I .  by ł  b a rd z o  p o w a ż a n y  w  Szto- 
kolmie|, jako przyjacie l ludzkości.  Bo za ­
w a rc iu  t r a k ta tu 1 p o m iędzy  Szw ecy ją  a Angliją, 
p rze zn ac zo n y  yv tak ich  yyypadkach dla na-
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czelnika gabinetu  d a r  h o n o r o w y ,  s ta n o w ić  
m ia ła  jak  zw-ykle tabak ie rka ,  w a r tu ją c a  1000 
fun t.  sz te r l in g ó w .  Lecz  b a ro n  E tiren h e im  
dał sz w e d z k ie m u  p o s ło w i  w  L o n d y n ie  do 
z ro z u m ien ia ,  aby  tę  rzecz  tak  nak ie row ał ,  
izby  m u  zam iast b ry la n to w e j  tabakierki p ie­
n iądze p rzys łano  i w  liście za w ie ra ją c y m  tę 
p r o ś b ę ,  doda ł  jeszcze następujące s ło w a :  " J e ­
żeliby angielski gab inet tym  n a d z w y c z a jn y m  
k ro k iem  się z d z iw i ł ,  u p o w aż n iam  w p a n a  w y ­
ja w ić  m o ję  ta jem nicę i panu  C an ingow i ( p o d ­
ó w c z a s  se k re ta rzo w i s p r a w  z e w n ę t r z n y c h )  
o z n a jm i ć , że p o n ie w a ż  w  p ro w in c y i  Lobus, 
w ie lk i  niedosta tek  zboża p a n u je ,  p rze to  ży­
czen iem  m ojem  jest, użyć tej k w o ty  na  w s p a r ­
cie ubogich  m ie sz k ań có w  w  o w y m  kraju .” 
Ż ądanie  to zdało się C an in g o w i  b y ć  n a d z w y -  
c z a /n em ; lecz d o w ie d z ia w s z y  się o p rzy c zy ­
n ie ,  rzek ł :  „P an  E h r e n h e im  jest z a p e w n e  b a r ­
dzo  m a ję tn y m ,  źe tak  w ie lk ie  dary  r o z d a w a ć  
m o ź e ? «  —  „ b y n a j m n i e j , ” o d rze k ł  Poseł 
sz w e d zk i ,  » o n  n iem a żadnego m a ją tk u . ” —  
" A  jeżeli tak, to  p rze w -y b o rn ie !« o d rze k ł  C a­
n in g ,  „zaręczam  s ło w e m  h o n o ru  , iż się spełni 
jego życzenie ; atoli ja dom agam  się od  W  Pana 
te jże  samej łaski,  i p ro szę ,  abyś  k w o tę  ta b a ­
k ie rk i ,  k tórą  z a p e w n e  rzą d  W  P ana  dla m n ie  
p rz e z n a c z y ,  doda ł do s u m m y ,  k tó rą  P an  E h -  
ren h e im  dla p ro w in c y i  L o h u s  o f ia ro w a ł .“

S ł a w n y  o b i a d .  — L o rd  li**, znany' p rze z  
s w o je  za m iło w a n ie  do  w szys tk iego ,  co tylko 
jest n a d z w y c z a jn e m ,  dał n ie d a w n o  w  k ąp ie ­
lach  w  L u k k a , kilku z iom kom  o b iad ,  osobli­
w s z y  w  s w o im  rodzaju .  W szy s tk ie  p o tr a w y ,  
m ię so ,  ja rzyna  i ry b y ,  d a to w a n e  by ły  od 
dw 'óch  lat i z a c h o w a n e  p o d łu g  m etody  A pper-  
ta  w  najdoskonalszym  stanie ; za napój d a w a n o  
p o d łu g  n a jn o w sze g o  w y n a la z k u  oczyszczoną 
w o d ę  m orską i k le re t,  k tó ry  p rzed  sto laty na 
kup ieck im  okręcie w  T am iz ie  by ł  zatonął,  
a k tó ry  za pom o c ą  d z w o n u  n u rk o w e g o  z niej 
w y d o b y to .  C h leb  up ieczony  b y ł  z m ie lo n e g o  
zb o ż a ,  k tórego  z ia rno  kilka tysięcy lat liczące, 
znalazł L o r d  w  jednej p iram idzie  podczas 
sw o je j  p o d ró ż y  po  E g ipc ie ,  i k tó re  p o te m  w  
Anglii z na jw iększą  starannośc ią  rozp len ił .  
Z aproszen i goście, mieli b y ć  b a rd z o  tym  ob ia­
d em  zado w o lo n y m i.

N a g r o d a  a p o s t a t y .  —  P e w ie n  E u ro p e j ­
czyk będący  w  służbie jednego  m a ję tnego  
T u rk a  , p rzeszed łszy  na w ia rę  m ahom etanską ,  
u w ia d o m i ł  o tej okoliczności sw e g o  pana. 
„B ard zo  m n ie  to  cieszy, żeś tak  sobie p o s tą ­
p i ł , o d r z e k ł  m u  T u r e k ,  „lecz poniew-aż ci 
te ra z  w i n a  pijać nie w o ln o ,  p rz e to  co miesiąc 
d a m  ci trzydz ieśc i  p ia s l ró w  m n ie j ,  n iż do tąd  
b ra łe ś ."  P rz y te m  rozkaza ł m ieć  b ac zn e  oko 
n a  w ia r o ło m c ę ,  b o  już  m u  n ie d o w ie rz a ł  i lę ­
k a ł  s i ę , ab y  o sz u k an y m  n ie  został.

M  o d n  i ś. — S ir  E d w a r d . . .  b y ł  jednym 
z najprzysto jn ie jszych  m o d n is ió w  w  Londynie- 
M ło d y ,  p ię k n y ,  u k ła d n y ,  śm ia ły ,  kroczył 
w e so ło  po d rodze  nape łn ione j  rozkoszą i z w y '  
c ięs tw am i.  U o d z ie w c z y n ,  k tó ry ch  sobie po- 
zyskał,  należała także miss A n n a  ( i* ,  lecz on 
na mą nic z w a ż a ł , bo  me była m ajętną .  A lb o ­
w ie m  do zupe łnego  jego szczęścia zbyw ało  
m u  na jednej r ze czy ,  to  jest na p ieniądzach; 
by ł o n  ubog im , a żyjąc p rzez  długi czas z sa­
mej pożyczki ,  sp o d z ie w a ł  się lada c h w i la  by<i 
u w ię z io n y m  za długi. N ic  juz ocalić go nie 
m o g ło ,  jak tylko spieszna ucieczka. P ostano­
w i ł  w ię c  do  A lexandry i  odpłynąć.  G dy  okręt 
r o z w in ą ł  żagle, b ir  E d w a r d  u cz u ł ,  źe go ktoś 
u c h w y c i ł  za rękę. B y ła to  miss A n n a ,  która 
p rzyszed łszy  r z e k ła : „ P r z y c h o d z ę  dzielić z to­
b ą  tw o je  n ieszczęście, d la ciebie z rz ek am  się 
i p o rz u c a m  m oję  ro d z in ę ,  p rzy jació ł  i nadzie­
ję. G d y b y m  by ła  b o g a tą ,  u nóg tw o ic h  zło­
ży łabym  cały m a ją tek ;  ale n ie m a m  nic, 
jak ty lko m oję  m iło ść ,  i tę  przymoszę ci 
w  ofierze. “ C óż  m ógł o d rze c  na to  Sir 
E d w a r d ?  O k rę t  odbił  od  b rze g u ,  i w  kró tk im  
czasie zniknął P o w e r  z w id n o k rę g u .  Modniś 
p rzy m u sz o n y  by ł zgodzić się z sw o je m  p r z e ­
znaczen iem . U b o je  po d ró żn i  p rzybyli doEgip tu ,  
a z tam tąd  się do  T u rc y i  udali. Miss A nna  
nosiła m ęzki u b ió r  na sobie. W  p e w n e m  tu- 
reck iem  m ieście u d a ł  się E d w a r d  sam do  k a ­
w ia r n i ,  i zastał tamże kupca handlu jącego  n ie­
w o ln ik a m i ,  z k tó ry m  m ia ł  d ługą ,  po ta jem ną 
r o z m o w ę .  P od  w ie c z ó r  w y p ro w a d z i ł  miss 
A n n ę  na p rzechadzkę ,  i usiadł z nią pod  cie­
n ie m  palm  dla w yp o cz n ien ia .  A ż  o to  nagle 
p rzy b y ło  cz te rech  u z b ro jo n y c h ,  k tó rzy  po« 
r w a w s z y  m ło d ą  A ngielkę ,  po m im o  opierania 
się i źa łośnego k rzy k u ,  na okrę t  ją zanieśli. 
W  godzinę późnićj kupiec handlu jący  n ie w o l­
n ikam i zapłacił  sir E d w a r d o w i  tysiąc cek inów . 
N ie  m inę ło  dni kilka, s ir  E d w a r d  odjechał 
już do N iem iec ,  i w e  t rz y  m iesiące późnićj 
z n o w u  do tego samego miasta  z p iękną Niemką 
p rzybył.  Ci sami rabusie w zię li  z n o w u je g o to -  
w a r z y s z k ę ,  a kupiec  zapłacił mu za nię znaczną 
k w o tę .  T ak i sposób  życia p ro w a d z i ł  on  p rzez  
lat dziesięć. Jeźdz ił  po VVłoszech, Erancyi,  
P.ossyi i H iszpanii ,  n am aw ia ł  w szę d z ie  dz ie ­
w c z y n y  i w  T u rc y i  je sp rze d aw a ł .  N akoniec  
o d k ry to  jego  zb rodn ię  i w y m ie rz o n o  m u  za­
służoną nagrodę .  ( l \o z m .  L w o w . )

O d  dnia 13. do  15. m. b . m o g ą  cz ło n k o w ie  
tu te jszego  to w a r z y s tw a  sztuk p ięknych  p r z e ­
znaczone  na tegoroczne  w y lo s o w a n ie  t w o r y  
k u n sz tu  oglądać codz ienn ie  m iędzy  l i t ą  a 2gą 
godziną  p o łu d n io w ą  w  d o m u  z ło tn ika  P ana  
K r a u s e  (p lac W i lh e lm o w sk i  N r .  1, p ie rw s z y



W chód od  ulicy W i lh e lm o w s k ie j  na d rug iem  
P o t rz e ) .

Do lo sow an ia  i w y b o r u  u rz ę d n ik ó w  z w o ­
łane na dzień 17- ni. b. o godzinie  ociej z p o ­
łudnia w a ln e  zeb ran ie ,  na k tó re  s z an o w n i 
cz łonkow ie  tutejszego to w a r z y s tw a  sztuk p ię­
knych niechaj zg rom adzić  się raczę w  sali ses- 
•yonalnej konsystorskiej tute jszego gm achu  r e ­
gencyjnego.

P o zn ań ,  dnia 12. G rudn ia  1839.
Komitet a«li»inistra®jjuy S®«- 
%uańi»kicg« towarzystwa s*ttik

 liiękitycli. ______ _
*""" SPK Z K D A ,/.  k U i M E U f i i  
G l ó  w' n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W  y d z i a ł X. 

w  P o z n a n i u.
D o b ra  sz lacheik ie  w  p o w ie c ie  K ro b sk im  

p o łożone  :
C b o y  n o  Igo oddz ia łu  w r a z  z w s ię  czyn- 

s z o w n ę  Z a w a d y ,  o sz a c o w a n e  na 20,20S 
T a l .  9 sgr. 3 fen ; . .

C  h o y  n o 1 i.go oddzia łu  w r a z  z w siam i czyn- 
s z o w n e m i  L ę k l ę i  K u b e c z k i ,  oszaco­
w a n e  na 25,225 l a l .  15 sgr. 2 fen.;

S t w o  l n  o w r a z  z w s ia m i  cz y n sz o w n p m i 
Z i e l o n ę w s i ę ,  W y  d a w y ' i  S i k o r  z y -  
n e m ,  o sz a c o w a n e  na 52,099 Tal.  28 sgr.
6 fen. i

P o d b o r o w o ,  o sz ac o w a n e  na 1326 Tal.
16  sg r .  2  t e n  ,

w e d le  taxy , rnogęcćj być  p rze jrzane j  w r a z  
z  w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  Re- 
g is tra tu rze ,  maję być

d n i a  2. L i p c a  1 8 4 0 .  
zrana  o godzinie lOtej w  miejscu z w y k łe m  
posiedzeń  są d o w e m  sprzedane.

N ie w ia d o m i z p o b y tu  w ie rzyc ie le  realni, 
jako to :

1) A nna zaślubiona H ra b in a  F lo th o w ,
2)  Franciszka G ajew ska,
o)  A n ie la  zam ężna W ę g o rzew sk a ,
4) A loyzya zam ężna K rz y ża n o w sk ą ,
5) b o r o w y  W oy c ie ch  Sikorski,
6) m a łż o n k o w ie  U indfleisch, professyi k ra ­

wieckie j,
7) w d o w a  E le o n o ra  Jasińska i córka te jże 

Rozalia  Jasińska,
8) Sędzia Z iemiański W oy c ie ch  M alinow ski,
9 )  F ranc iszek  X a w e ry  Pom orski,

lub  su k c esso ro w ie  i nas tępcy  p r a w a  tychże 
z a p o zy w a ję  się na  ta k o w y  publicznie.  

P o z n a ń ,  dnia 30. L is topada 1839. 
S P R Z E D A / .  K O i N I F C Z N A .

S ę d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w S z r o d z i e .  
Posiad łość  w o d n o  - m ły n n a  do Benjam ina 

i Beaty  m a łż o n k ó w  Schu lz  na lezęca ,  w  J a n ­
k o w i e  p o d  Nr. 15. p o ło ż o n a ,  składająca się:

a )  z m łyna  w ó o n e g o  o d w ó c h  gankach,
b) z około 124 m o rg ó w  m agdebursk ich  roli,
c) z lęk,

d) z s t a w u  mlynnego i
e) b u d y n k ó w  gospodarskich, ^  

w e d łu g  w a r to śc i  m a te ry a lo w e j  na 3461 la ł .
10 sg r . ,  w e d łu g  w ar to śc i  d o ch o d o w e j  na 
9131 Tal. 20 sgr. w  ogóle o ta x o w a n a ,  ma by ć

d n i a  4. C z e r w c a  1 8 4 0 .  
p rzed  p o łu d n ie m  o godzinie  1 Otej w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  są d o w y c h  sprzedana.

T axa  p rz y ję ta ,  w y k a z  h y p o te cz n y  i w a ­
runk i  w  w ydz ia le  R eg is tra tu ry  p rze jrzane  być 
m ogą . .

S z ro d a ,  dnia 25. P aździern ika 1839. 
K r ó l e w s k i  S ę d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P o d p isan y  poleca na n adchodzące  św ię ta  
B ożego N arodzen ia  w sze lk ie  gatunki w y t ł a ­
c z a n y c h ,  m a lo w a n y c h  i w  ro zm a ite  kształty  
zw i ja n y c h  s to c zk ó w ,  tudzież  sorauskie św ie c e  
s to ł o w e ,  i m a lo w a n e  sp e rrn ac e t t i ; b iałe s tea ­
r y n o w e  i p a lm o w e  św iece  i w sze lk ie  gatunki 
św ie cz ek  dla dzieci po  cenach  na j tańszych ; 
p odobn ież  białe św iece  kościelne każdej w i e l ­
kośc i,  fun t  po  20 sgr., i pochodnie .

« F r y d e r y k  H e r b s t .
ulica S zeroka Nr. 24._______

P ra ln ia  sz tuczna JE .  f*>|»irO.  ulica F ryde -  
ry k o w s k a  N r. 174. w  B erlin ie ,  poleca się W y ­
sokiej Szlachcie i f z a n o w n e j  Publiczności do 
pran ia  b lo n d ó w ,  k o r o n k ó w ,  c rep  de Chine, 
gazy ,  at łasu  i w sze lk ich  je d w a b ió w .  P r z e d ­
m io ty  tej pralni p o w ie r z o n e ,  po  w y p ra n iu  
zdaję się być n o w e m i .  Zaręcza się za ceny 
naju  m iarko w ansze.

Uprasza się o zam ów ien ia  p rzez  hande l 
t łt io n j  Ii.nlfury. d aw n ie j  Kesclie, 
w  P o z n a n iu ,  w  s ta rym  r ynku Nr. 40.

O d b y w s z y  p o d ró ż ,  p racując lat 5 w  W i e ­
d n iu ,  osiadfem w  W r o c ł a w i u  w  r y n k u  
p r z y  R a t u s z u  N r .  6. polecając się ła sk aw y m  
w z g lę d o m  szanow nej  szlachty i publiczności,  
w  najdokładniejszem  sporządzaniu  w sze lk ich  
odzień  damskich.

E  d w  a r  d R o d e w a l d .  k raw iec  damski.

fg s s iJ C M  C M ę t ł ; . - ^
Doktora Dnpuytren balsam na od­

rastanie w łosów.
O b ja w ia n e  publicznie środki u ła tw ia jące  

odrastanie włosów p ra w ie  już są n ie ­
zliczone,  i w n o s ić b y  m ożna  iż na o d m ie n n o ­
ści n a z w  zasadza się ich  rozm aitość .  Ja k k o l­
w ie k  bąd.ź — n a jn o w s z y ,  szczęś liw ym  trafem  
w y n a le z io n y ,  n ie za w o d n ie  ce low i o d p o w ie ­
dni ś rodek  — jak to  chem iczny  rozb ió r ,  p rze z
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kilku sław nych  paryzklch i berlińskich leka­
rzy  przedsięwzięty, w y k ry w a  — m am zaszczyt 
polecić niniejszern w  p O W y jB  ! '*CfiK O « 
nym balsamie.  i zw racam  przytem 
uw agę  na skutki pom yślne, z jego używania 
Wynikłe.

B a l s a m  t e n  w y p r o w a d z a  w ł o s y  n a  
z u p e ł n i e  g o ł y c h  m i e j s c a c h  g ł o w  y  , 
w ą s y  i f a w o r y t y ,  gdzie ich nie m a, po­
mnaża b r w i ,  i rów nie  przydatny jest dla 
dzieci, sprawia/ąc bujne i piękne rośnienie 
w ło s ó w ;  z a p o b i e g a  dalszemu o s i w i e n i u  
jako też w y p a d a n i  u w ło só w  i p r z y c z y n i a  
się dzielnie do ich rośnienia.

B a l s a m  t e n ,  jestto nieogłoszony dotąd 
wynalazek zmarłego sławnego Dr. Dupuytren, 
a Mr. Potot w  Paryżu jest jedynym właścicie­
lem recepty.

Cena tego d o s k o  n a ł e  go  b a l s a m u ,  k tó ­
rego prędkich i szczęśliwych sku tków  do­
świadczyły już najdostojniejsze i dostojne oso­
by (na żądanie w ym ienię  ich nazw iska), w y ­
nosi za słojek w ra z  z inłormacyą 1 Tal., za 
tuzin 10 Tal.,  i proszę balsamu tego nie brać 
za jedno z p o m a d ą  D u p u y t r e n .

G łó w n y  skład b a l s a m u  D u p u y t r e n  a na 
całe Niemcy pow ierzy ł mnie samemu Mr. Po­
to t  z Paryża i jestem upoważniony do zapro­
w adzen ia  podrzędnych składów w e  w szyst­
kich miastach w  kraju i za granicą. Zwracam  
na to uw agę rzetelnych osób handlowych, 
gdy w arunk i przyjęcia ich nader są korzystne 
i każdy opatrzony będzie znakiem do w y w ie ­
szenia. Listy i pieniądze proszę mi f r a n c o  
przeseiać.

G u s t a w  L o h s e ,  
artiste adonisateur, arni de la tete.

Berlin, ulica Jagerstr. Nr. 46. 
zur Blumenkónigin.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  10. Grudnia 1839.

Obligi długu państwa . , .
P r. aj>g. obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsk 
Obhgi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi Jymtz. Nowej Marchii dt 
Berlińskie obiigacye miejskie 
Królewieckie dito . 
Elblągskie dito .
Gdańskie dito w T . • • •
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
\N a' hodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . .
Złoto al m a rc o ......................
Nowe dukaty . . . . .  
Frydrychsdory . . . .  ,
Inne monety złote po 5 talarów
Disconto . . . .

Sto­
pa

prC.

Na pr. kurant
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C e n y  t a r g o w e Dnia 11. Grudnia
w  mieście 

P o z n a n i u .
T a l

od
ssr- fen. T a l

do
»gr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 1 22 6 1 28 3
Zyta . . . . . . . . 1 1 — 1 1 6
Jęczmienia d t ......................... _ 22 — _ 24 —
O w sa  d t ................... ..... . _ 17 _ _ 1 8 6
Tatarki dt. . . . . . -- 25 _ _ 27 6
G rochu d t .............................. 1 __ _ 1 5 _
Ziemiaków' d t ........................ -- 9 — — 1 0 —
Siana c e t n a r ...................... -- 17 6 — 18 —
Słomy kopa . . . . . . 4 15 — 4 17 0
Masła g a r n i e c ...................... 1 2 0 — 2 —
Spirytusu beczka . . . . 13 — — 13; io —

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 15. Grudnia 1830. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 6. aż do 
12. Grudnia 1839.

przed południem. po połndniu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.
W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz _ 1 1 1 —
W  koś. farn.S.MaryiMagd. - Dz. Zejland _ 1 5
S . W ojciecha . . . . - Mans. Dulióski _ 4 2 3 1
W  kościele Sw. Marcina - Prob. Kamieński _ _ 3 6 1
Gmina niemiecko-lcatołicka - Pawelke X, Pawelke
Dominikanów . . . . - Kapłan Schołtz _ -- - , .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia Subd. Bortyszewski _ __
W  ewanielickim S.  Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 5 5 4 2 i
W  ewanielickim S. Piotra Rad Kons. Dtitschke _ 2
W  kościele garnizonowym Kand. Ahner — — 2 * -  '

. .JS Ogółem . | 11 18 |  16 5 i


